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Z dniem każdym komplikuje się 
sytaa yft na d tjeklm  i schodaie. Im- 
peryahstyczna polityka Japonii, cią­
żąca ku południowemu zachodowi, 
zwraca się teraz wprost n &  zachód. 
Jakie ms. istotna w tym  kierunku 
plany—trudno odgadnąć z ogólniko­
wych oś?fiadcseń ministrów'" i przy­
wódców partyjnych w parlamencie 
tokijski? . Zresztą istotną władzę w 
Japonii dzierży rząd półtsjny: rada 
starych doradców tronu. t.zw. „Gen* 
ro”, w której reię naczelną odgry­
wa książę Jam; gata, niezwykle po­

palam y wśród rycerskiej kasty Sa- 
mtirsjów.

Dyplomaci koalieyi wznowili w 
czasie układów w Brześciu silno za­
biegi w celu pozyskania wydatnej 
pomocy japońskiej.

Pichon r&dby d«ć za nią francu­
skie Iadochiny, B&lfour nawiązał 
bardzo ożywioną korespondencyę te ­
legraficzną z ambasadorem ang iel­
skim w Tokio, gdzie preses m ini­
strów wypowiedział dn. 25 stycznia 
r. b. lakoniczne, lecz ważkie słowa:

„Wojna europejska wzrasta i co 
du rozmiarów i co do - znaczenia. 
Rząd cesarski zdaje sobie w pełni 
sprawę 7, powagi sytuacyi. Rząd. ja­
poński zamierza kontynuować i na­
dal politykę wierną i lojalną wzglę 
dem sprzymierzeńców. Go się tyczy 
Chin, to obowiązuje nas umowa”.

Do tego lakonicznego oświadcze­
nia dodał m inister spraw zewnętrz­
nych Motono, wypróbowany przy­
jaciel Rosy i i Francy!, a były poseł 
w Petersburgu i Paryżu:

„Istotną podstawą japońskiej po­
lityki zagranicznej je st przymierze 
nasse z Anglią. Chiny zdecydowały 
ssę w sierpniu 1917 r .  wypowiedzieć 
Niamcom wojnę. W zrastająca po ­
tęga Niemiec była największem nie­
bezpieczeństwem dla pokoju na Da­
lekim  Wschodzie. Uznały to wszy­
stkie państw -, posiadające swe in ­
teresy nad brzegiem oca: nu Spokoj- 
negor Z togo powodu wygnali J a ­
pończycy Niemców z Tsingtau. Chi­
ny w 'uznaniu swych interesów po­
łączyły się z Japonią, lecz odpowie- 
dziidneść za bezpieczeństwo na Da­
lekim  Wschodzie polega jedynie ca 
Japonii. Dobrze będzie, jeżeli w ra­
pie zagrożenia naszej pewności, po 
czyniniy zarządzenia ochronne na 
pierwsze wez w anń ”.

Otóż pierwszy sygacł już dany. 
Japończycy czekali n; ń od czasu 
drugiej rew olucji rosyjskiej, a te ­
raz czynią pierwsze zarządzenia o- 
chrenue w  kierunku zachodrim. wy­
suwając bardzo zręcznie Chińczy­
ków m  pierwszy ogień.

Faktem  jest, żo do Chi rbina wkro­

czyli pierwsi—Chińczycy. W Błago- 
wieszczeńsku, nad Amurem, pojawi­
ły się również oddziały chińskie — 
nad tym  samym Amurem, w k tó ­
rym utosili kozscy tysiące ludności 
chińskiej w r. 1900...

A ngielskie, francuskie i am ery­
kańskie okręty zjawiły się u boku 
floty japońskiej w porcie Władywo- 
stockim'. I tu  występują Japończy­
cy w kompanii sprzymierzeńczej, 
jakkolwiek oni jedni tam  decydują.

Dłoga wojna i  ogólne wyczerpa­
nie państw  europejskich pozweliło 
Japonii pozyskać hegemonię w Azyi 
wchodnioj już w r. 1917. Wówczas 
to bowiem przeparła ostatecznie 5-tą 
grupę znanych 21 warunków trak ta ­
tu  z Chinami z r. 1915. Obecnie js s t 
Japonia już wszechwładną panią a r­
senałów chiński- h, jedyną szoferką 
am unicji i faktyczną lnonopolistką 
większości kopalń żelaza w Chi­
nach. Pozatem zagwarantowała so­
bie współudział w formowaniu po- 
licyi chińskiej. Je dnem słowem — 
nastąpiła zupełna japonizacya chiń­
skiej siły zbrojnej.

Anglia zeszła w Chinach na plan 
drugi, Francy a zamilkła, Rosy a jest 
tam  oczywiście, bez wszelkiego 
wpływu, nawet Stany Zjednoczone, 
od czasu przystąpienia do koalicji, 
zrezygnowały konkurencji.

P iństw o „wschodzącego słońca” 
nauczyło się od sprzytaieizorej An­
glii specjalnej polityki wyspiarskiej. 
Samo odcięte od świata, ca obce 
wpływy odporne, nie zaniedbało in ­
tensywnego i skutecznego oddzia­
ływanie na pobliski kontynent. Dzię­
ki popieraniu ras — rew olucji półu- 
dnia Chin, to  z c o r n —monarehicz- 
nej półno -y, stoli się dziś J  apoń­
czycy niepodzielnymi panami naj 
większego państwa r a  świecie, a 
zwtżmy przy tern, Ł e  Japonia nie ma 
ani yena dł igo, że ilość swych dy­
w izji na stopi« wojennej podwoiła, 
wzmocniła ogromni? swą flotę, a 
przytem swój bilans handlowy i 
swój przemysł, pracując, energicznie 
w tym  kierunku na własnym i chiń­
skim terenie.
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BERLIN. Kwestya polska wstępu­
je w stadyum decydujące. W naj­
bliższym czasie, natychmiast po po­
wrocie v. Kühlmanna % Bukaresztu 
do Berlina, co prawdopodobnie na­
stąpi w końcu przyszłego tygodnia, 
i po podpisaniu traktatu pokojowe­
go z Rumunią, sekretarz statiu zaj­
mie się uregulowaniem sprawy pol­
skiej. Sądząc z przebiegu konferen- 
cyi, odbytych w ostatnich dniach 
pomiędzy uczestnikami stron zain­
teresowanych oraz z wiadomości o 
złagodzeniu wzburzenia jakie zapa­
nowało w austryackieh Kołach pol­
skich, przypuszczać można z pewno­
ścią, że rozwiązanie to, jjrtóre na­
stąpić musi oczywiście z  udziałem 
Ukrainy, nie napotka na nieprze­
zwyciężone trudności.

—o-—

Granica z Ukrainą może być 
zmienianą.

WIEDEŃ 15.3 (BK.) W dniu 4 
marca b. r. podpisany został w Brze­
ściu Litewskim przez wysłanych 
tamże, celem zawarcia pokoju z 
Rosyą pełnomocników mocarstw 
czwór przymierza z jednej strony, 
oraz pr/?z delegata ukraińskiej rze­
czy pospolitej ludowej z drugiej, 
zapowiedziany przeze, k. prezyden­
ta ministrów w labie posłów wdniu 
19 lutego protokół, który brzmi na­
stępująco:

Ponieważ zachodziłv wątpliwości 
co do punktu 2, art. II traktatu po­
kojowego zawartego w dniu 9 lute­
go 1918 w Brześcia Litewskim, po­
między państwem Niemieckiem, Au- 
stro Węgrami, Bułgaryą i Turcyą z 
jednej strony, a ukraińską rzeczą 
pospolitą ludową z drogiej, przeto 
postanowiły rządy wymienionych 
mocarstw, usunąć te wątpliwości 
przez zawarcie dodatkowego oświad­
czenia i poleciły swoim pełnomocni­
kom, wysianym do Brześcia Litew­
skiego, celem rokowań pokojowych 
z Rosyą (następuje wyliczenie peł­
nomocników) złożyć następujące 
oświadczenie:

„Celem usunięcia nieporozumień 
tłómaezeniu punktu 2, art. II trak­
tatu pokojowego zawartego w Brze­
ściu Litewskim w dniu 9 lutego 
1918, pomiędzy państwem Nń-miec- 
kiem, Austro-Węgrami, Bułgaryą i 
Turcyą z jednej, Ukraińską rzecz­
pospolitą ludową z drugi j strony, 
stwierdza się.-że p r z e w i d z i a n a  
w  d r u g ś m  u s t ę p i e  t e g o  u-  
Mat&u s n ie s z s n a  k s ^ i s y a  
n ie  j e s t  o b o w ią z a n ie  
u a t s l e n i u  graniom  p r o w a ­
d z i ć  l in ię  g r a n i  r z n ą  p r z e z  
m i e j s c o w o ś c i  B i łg o r a j  — 
S z c z e b r z e s z y n  ■— K r a s a y -  
s t e w  —P u h s o z ó w —R a d z y ń — 
M i ę d z y r z e c z e  — S t r n e k i ,  
l e c z  p o s i a d a  p r a w o  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  nd g^sossy a r t .  
II. p u n k t u  2, t e g o  u k ła d u  
p o k o j o w e g o  Bimii g r a n i c z n e j  
z  u w z g l ę d n i e n i e m  s t o s u n ­
k ó w  e t n o g r a f i c z n y c h ,  o r a z  
ż y c z e ń  m i e j s c o w e j  lu d n o ­
ś c i  t a k t e n  w s c h ó d  od  l in ii  
B iłg o r a j  — S z c z e b r z e s z y n  
—K r a s n y s t a w  — P u g a e z ó w  — 
R a d z y ń  — M ię d z y r z e c z ®  — 
S a r n a k i .

W s p o m n ia n a  w y ż e j  k o m i­
s y ” m i e s z a n a  b ę d z i e  u t w o ­
r z o n a  z  z a s t ę p c ó w  s t - o n  
z a b i e r a j ą c y c h  t« n  w kłud ,  
o r a z  z  z a s t ę p c ó w  P o l s k i ,  a  
k a ż d a  z  t y c h  s t r o n  w y d  1 l e ­
g u j e  d o  k o m l s y i  j e d n a k ą  
I lo ś ć  s w y c h  z a s t ę p c ó w .

Strony zawierające układ posta­
nowią po wzajemnym porozumie­

niu się termin, w którym zejdzie 
się wspomiana komisya.

Wykonano w pięciokrotnym ory­
ginale w Brześcia Litewskim w dniu 
4 m&rca 1918 r.

—o—

Baliom o iolorwoocsi iapom kiej.
LONDYN 15.3. Na dzisiejszem po­

siedzeniu izby gmin zapytał Lee 
Smith sekretarza stanu spraw za­
granicznych, Balfoura, czy może u- 
dzielić Izbie informacyi w sprawie 
pogłosek o zamiarach japońskich w 
Rosyi azjatyckiej.
‘ Odpowiedź Balfoura brzmiała na­
stępująco.

To przeniknięcie w głąb Rosyi 
powiodło się Niemcom w stopniu 
bardzo wysokim. Przypuszczam, że 
obecnie oficer niemiecki może po­
dróżować przez Rosyę z daleko 
większem bezpieczeństwem, niż, o- 
ficer któregokolwiek z państw koa- 
iicyi, i to nie dlatego, aby Rosjanie 
orzekładali Niemców ponad nas, 
lecz dlatego, że niemieckie przeni­
knięcie w głąb kraju ugodziło po­
tęgę Rosyi niejako w sam rdzeń 
pacierzowy. Jeden tylko jedyny 
bank działu w Moskwie i jest to 
właśnie bank niemiecki.

Mniemam też, że Niemcy—o ile 
nic nie stanie im na przeszkodzie 
—będą popierały zamęt, panujący w 
Rosyi. Gdy następnie nieład taki 
stanie się już nie do zniesienia i 
różne skargi z pobudek już to pa- 
tryotycznych, już to egoistycznych 
dadzą się słyszeć, wskutek tęskno­
ty  za jakimkolwiek rodzajem stanu 
normalnych porządków 1 cywiliza­
cji, Niemcy powiedzą sobie: „Oto 
teraz wmieszajmy się i przez wszy­
stkie, zarówno otwarte, jak podzie­
mne kanały, jakie tylko posiadamy, 
będziemy wykonywali naszą władzę 
w kr.-eju i przywrócimy antokracyą 
w nowej formie, a może nawet w 
starej formie..,.

Skoro Rosya wobec niemieckiego 
przenikania jest całkowicie bezsil­
na, nie może bez pomocy zzewnątrz 
stawić oporu przenikaniu tej choro­
by niemieckie). Wobec tego musi­
my sapyteć, czy jeden ze sprzymie­
rzeńców Rosyi może okazać jej tę 
pomoc, której ona tak bardzo po­
trzebuje. Sprzymierzone: Ameryka, 
Anglia, Francja, Włochy l Japonia 
pragną w chwili obecnej nieść po­
moc Rosyi w tej przełomowej chwi­
li jej losów.

O M «  Slaiv IieiäBizoiiiib i tesli-
NEW-YORK 15 3 (BK.) „ * e « e -  

c i a t e d  P r e s s 81 darsosi z  Wa- 
szyngtnnias S ta n y  » J ed n o ­
c z o n e  i Ä ^glia , o z n a jm iły  
s t a n o w c z o  . Helantźyl, ż e  w  
r a z ie  gd y b y  t o c z ą c e  u* 
k ła d y  w s p r a w ie  użyuwsni*  
s t a t k ó w  h o l e n d e r s k i c h  
p r z e z  moffiar-stwffl s p r z y ­
m ie r z o n e  ni® s-r-ey-
j ę t r m l  «$© dn 15.3 , s t s t  - i 
z o s t a n ą  z a j ę t e  do  u ży tk u  
s p r z y m ie r z o n y c h .

Z  Izb y  P o s łó w .
WIEDEŃ 15.3 (BK ) Izba posłów 

przyjęła ustawę dotyczącą utworze- 
n ia 'i  jnisterstw a zdrowotne ś i pu­
blicznej, oraz przedłożenie dotyczą­
ce dodatków droiyźnianych dla na­
uczycieli, następnie zaś rozpoczęła 
wakacje Wielkanocne.

—o—

I t e !  mm Cierailsów. I n t j  Baka.
PETERSBURG 153 Doniesienie 

biura Reutera: Wojs a niemieckie 
i ukraińskie kontynuują swa opera­
c je  w R syi południowej, przy- 
czem zajęto Czernihów. Pozatym 
nadeszły ° wiadomości, że Turcya 
obsadziła cały okręg Baku.

Z R o sy i .
PETERSBURG 15.3 (BK.) (Reuter) 

Komendant portu Władywostockie- 
go generał Dunbudos, popełnił sa­
mobójstwo.

Donoszą, że książę Lwów został 
aresztowany przez komendanta fron­
tu północnego.

— o —

Z s m ę t  tw R o sy i .
LONDYN. Reuter donosi z Peters­

burg . pud datą 14 3. Stanowisko 
komendanta floty bałtyckiej zaofia­
rowano ądminłowi Rozwozowowi.

Byłego szefa sztaba wielkiego 
księcia Mikołaja, generała Zieliń­
skiego aresztowano w Moskwie pod 
zarzutem zmowy z K&ledynem.

Obiegają pogłoski, że w Central­
nej Azyi rozgrywają się walki pod 
Kookand między ludnością a rniej- 
scowemi wojskami sowietów. Miano 
zniszczyć wielkie zapasy lnu.

—o—
P o t w ie r d z e n ie  u s tą p ie n ia  

T r a c k i e g o .
PETERSBURG 15 3 (BK.) (P.A.T.) 

Ustąpienie Trockiego ze stanowiska 
komisarza ludowego dla spraw za­
granicznych, potwierdza się urzędo­
wo. Trocki otrzymał kierownictwo 
rady komisarzy ludowych gminy 
Petersburg, w której już posiada 
urząd komisarza ludowego dla 
spraw wojny.

—o—
V otum  zau fam ®  d la  L en ina .

GENEWA. 15.3 Do „Morning Post* 
donoszą z Petersburga: Większość 
moskiewskiego zjazdu Sowietów wy­
raziła Leni nowi votum zaufania. 
Większość liczyła 780 głosów prze­
ciwko 125.

Z granicy finladzkiej donoszą, że 
moskiewski kongres Sowietów u- 
chwalił ogłoszenie Rosyi republiką 
ludową.

—o—
O t w a r c ie  K o n g r e su  s o w ie -  

tó w .
SZTOKHOLM. 15.3 Wczoraj otwar­

ty został w Moskwie kongres So­
wietów dla ratyfikacji brzeskiego 
traktatu pokojowego, oraz dla roz­
strzygnięcia kwestyi przeniesienia 
etolicy państwa z Petersburga do 
Moskwy. W kongresie bierze udział 
3.000 uczestników.

—o—
R o z r u c h y  w  Grlandyi.

BERN. Do „Daily News” donoszą 
z Ennis w Irlandyi, że ede hrabstwo 
Clare otoczone zostało kordonem 
wojskowym. Za kordon wypuszczają 
jedynie po otrzymi-.niu przepustek, 
wyd wanych przez władze wojenne. 
Komunikacja telegraficzna, telefo­
niczna, pocztowa i samorządowa 
podlegają ostrej cenzurze.

Podług doniesienia z ;KiItimegh 
w hrabstwie Mayo 260 och -tnikow 
wydało tam I go marca proklamację, 
V  której uroczyście oświadczają 
swoją zgodność 2 idealnymi zasa­
dami, o które walczyli ich przy- 
v ódcy, obecnie uwięzieni, i że nie 
uznają żadnego innego prawa poza 
prawem ogłoszonym w tygodniu 
wielkanocnym 1916 roku przez re ­
publikę irlandzką.

P a w o ł a n i e  w  U m e r y c s  
pod fers-ń.

WASZYNGTON. Jeszcze 95,000 
ludzi otrzymało rozkaz trzymania 
się w pogotowiu do od tawienia ich 
do obozu ćwiczeń. J  st to ostatni 
dział pierwszego powołania.

Przecśtarko bezpcrbocśoBOT.
BERN 14.3. Parlament angielski 

przyjął wniosek, podług którego 
bezro oci", jako szkodliwa dla prze­
mysłu wojennego, uznane są za 
sprzeciwiające się pra- u. Za bez­
robocie przewidywana jest kara do 
30 lat więzienia.

S p r a s a  
ugody nismiEGbo-polsttiEj.

„Karjer Codzienny” etrzymał na­
stępującą wiadomość a Warszawy: 
Poza centrum narodowem żadne in ­
ne stronnictwo nie podpisało zna- i 
nej deklaracji w sprawie ugody 
niemiecko-polskiej. Także Rada re­
gencyjna była przeciwna tej dekla* i 
rscyi. Wcbec tego Liga państwowo­
ści polskiej wystąpi z Inną dekla­
racją. Jak wiadomo, Liga państwo­
wości polskiej stoi na gruncie au- 
stro-polskiego rozwiązania, które w 
Królestwie Polakiem mimo osta­
tnich wydarzeń, posiada bardzo li- ; 
cznych zwolenników.

Do „Naprzodu” donoszą z War­
szawy pod datą ll.III: usiłowania 
trzech wysłańców centrowych, tby 
skłonić ps.rtye tutejsze do podpisa-! 
nia deklaracji napotykają" na po­
wszechny opór, a to nietylko na le­
wicy, która odrzuca z największem 
oburzeniem propozycje Ronikiera, 
Radziwiłła i Stadnickiego, ale i w 
gronie grup centrowych.

Dotychczas deklarację podpisało 
samo tylko centrum narodowe. Liga 
państwowości polskiej jeszcze nie 
powzięła decyzji, ale zdaje się, że 
będzie ona. odmowna.

Natomiast odmówiło już swego 
podpisa Zjednoczenie ludowe (chłop-f 
ski odłam centrowy).

Z prasy_obcei.
„B öd  b is t  eia n ic h t  w i l l ig . . .“

„Vorwaerts” cytuje zamieszczony 
w beri. „Tegu” artykuł o kwestyi 
litewskiej.

Ujmuje on
sprawę litewską między inn@mi na­
stępująco:

„Powołano w ubiegłym roka do 
życia Radę krajową, która duia 12 
grudria opowiedziała się za połą­
czeniem z Niemcami. Postanowie­
nie to jest kompromisem, reprezen­
towanym z jednej strony przez tak 
wielce zasłużonego szefa admini­
stracji wojskowej na Litwie, ks. 
Ysenburga, a z drugiej przez tych 
wszystkich polityków, których zda­
niem należy raz dać spokój fraze­
sowi o samostanowieniu narodów! 
o ile chodzi o nowe uporządkowa­
nia na wschodzie. W międzyczasie 
przywódcy pewnych party i sejmo­
wych zajęli się z całem zaintereso­
waniem członkami litewskiej Rady 
krajowej i zdołali ich pozyskać dla 
myśli pełnej niezależności państwo-j 
wej k:aju, poezem i sama Rada 
kra’oxaa wypowiedziała się w tym 
duchu. W" tymże czasie oświadcza­
liśmy, i© Rada nie będzie miała u 
naszego rządu z takim projektem 
powodzenia i przyjaźnie została po­
proszona o powrócenie do poprzed­
nich rozsądniejszych postanowień. 
Gay się to stsnia — czy nie — nie 
ulega dla nas żadnej wątpliwości, 
że Litwa musi być włączona do za4 
kresu interesów niemieckich”.

Do tych wywodów „T pn” doda­
je od siebie „Vorwaerts”: Skoro LtJ 
iwę, na zasadzie „samostanowienia 
narodów”, odłączono od Rosyi — to 
pozostaje jeszcze zanucić p j piol 
senkę z „Króla Olch” (EiIkenigĄ

Przy tej spoi 
sobności esikiem otwarcie wysuwa 
się na pierwszy plan rząd niemie­
cki. „Germania” ze swej strony 
przeczy temu wszystkiemu. Stwier 
dza one, że kier wnictwo rządu

o niezem innem nie 
myśli, jak tylko o lojalnem zsstoso 
wamu prawa samostanowienia, y
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A  k ie d y  s ta ła ś  u  szc zy tu  po tęg i,
K ie d y  p r ze d  tobą d zik ie  h o rd y  d r ż a ły , 
M ocarstw a  obce l ic z y ły  s ię  z  tobą, 
T w oje j p r z y ja ź n i  szu ka ły .

A  k ie d y  b y ła ś  w  kró lew skiej p u rp u rze , 
O d y ci słoneczna p rzy św ieca ła  dola, 
S p ie szy ła ś  drugim  n a pom oc—ja k  w iele  
O tem  rzec m ogłyby w iedeń sk ie p o la .

Ś w ie c iła ś  mocą, m ęstwem , hartem  ducha, 
Ś ledząc u sta w n ie  n iep rzy ja c ió ł tropy , 
P ie rs ia m i sw em i o sła n ia ła ś  lu d y ,  
B y ła ś  p rze d m u rzem  całej E u ro p y .

L ec z  k ie d y  ciebie w  tr z y  części rozdarto , 
G d y  się  o k ry ła ś  łza m i i  żałobą,
N iict się  n ie  cofnął p r ze d  oh ydn ym

gum łtem ,
N ik t się  n ie  u ją ł za  tobą.

Polsko! k rw ią  broczysz od tąd  n ieu sta n n ie  
S p o w ita  k irem  w iekow ej ża ło b y ,
K a ż d a  ci w iosn a  zam iast k w ia tów  słońca  
R o zsiew a  w okół ty lk o  św ieże  groby.

STANISŁAW A GORALÓWNA.

1  sz to łsc h  pozsaüsM cii.
„Dziennik poznański” z ubolewa« 

niem zaznacza, iż w samym Pozna­
niu i w całej dzielnicy wielkopol­
skiej wogóle w  szkolnictwie o w yż­
szym zakroju młodzież polska sto« 
sunkowo nazbyt słabo je s t  rep re ­
zentowana. Przyczyny tego, obok 
względów ekonomicznych, dopa tru ­
je się organ wielkopolski w braku 
należytego uświadomienia wśród ro 
dziców polskich co do znaczenia 
szkół poszczególnych typów.

Tem się też tłumaczy, źe i w po­
znańskich szkołach średnich liczba 
uczniów Polaków nia odpowiada sto 
sunkom  narodowościowym miasta.

W  Poznaniu Istnieją ob cnie czte­
ry szkoły średnie, o jednakowym 
programie ustalonym. Roczna opła­
ta  w szkołach wynosi 80 m arsk  dla 
miejscowych uczniów, a n o  mar. 
dla zamiejscowych.

Pierwsza szkoła średnia, przezna­
czona wyłącznie dla chłopców, li-

c iy  23 oddziały, a 26 nauczycieli. 
Między 1,012 uczniami było 525 ka­
tolików, 418 ewangel ków i 69 ży­
dów. Droga (wyłącznie dła dziew­
cząt) liczy >.7 oddziałów z 22 siła­
mi nauczy cielskiem!. Z pośród 778 
uczennic "przypada tu  na katoliczki 
351, na ewangelicüki 345, a na ży­
dówki 82. Trzecia szkoła m iesza­
na liczy 16 oddziałów chłopców, 11 
oddziałów dziewcząt i 5 dla chłop­
ców i dziewcząt. Personel nauczy­
cielski składa się z 30 nauczycieli 
i 7 nauczycielek. Z ogólnej liczby 
1,465 dzisei jes t  tutaj 711 ka to lic ­
kiego, 737 ewangelickiego, a 17 ży­
dowskiego wyznania. Czwarta szko­
ła średnia ma 12 oddziałów dla 
chłopców', 9 dla dzi.-wcząt, a 5 dla 
dzieci obojej płci. Pr»y szkole tej 
ustanowionych jes t  22 nauczycieli i 
8 nauczycielek. Z pośród 1,077 
dzieci przypada na katolików tylko 
345, na ewang lików 728, a na ży­
dów 4 W szystkie cztery szkoły 
średnie mają więc między ucznia 
mi 1,932 katolickich, 2,228 ewange­
lickich i 172 żydowskich dzieci.

Na mocy pewnych danych przy-- 
jąć można, że w poznańskich szko­
łach średnich przypada z pośród 
1,932 katolickich dzieci na  niem- 
ców-katolików 132. Z tego widać, 
źe poznańskie szkoły średnie zwie­
dza tylko 1,800 uczniów Polaków 
cbok 2,532 niemieckich dzieck N ie­
korzystny ten objaw odbija się 
ujemnie na stosunkach przemysło­
wych i kupieckich. Braknie dos ta ­
tecznego przypłj wu do tych gałęzi 
zarobkowania młodzieży z lepszem 
przygotowaniem szkolnem. W pły ­
wać więc należy—-kończy „Dzien­
nik poz iańsk i”, po przytoczeniu po­
wyższych danych s ta tystycznych— 
na rodziców ze sfer średnich, aby 
w większej liczbie, niż to  się do­
tychczas działo, cio szkół średnich 
dzieci kierowali.

pa je: 18,350 Polaków (17,443 m ie j­
scowych i 907 wysiedleńców), 8,574 
żydów (7,622 miejscowych i 952 
wysiedleńców), 5 139 rosjan (1,564 
miejscowych i 3,566 wysiedleńców), 
wreszcie 23 Ukraińców. Zapewne 
wśród wysiedleńców, zapisanych, 
jako „rosjanie”, większość stanowią 
białorusini.

Statystyka Miości paw. w tcM ia p o .
W edług najnowszego spisu lu d ­

ności, sporządzonego' przez władze 
okupacyjne niemieckie w pow. wło 
dawskim, p .wiat ten  liczy obecnie 
26,652 osoby ludności miejscowej i 
5,425 wysiedleńców z Białorusi, z 
pod Piński?, czyli razem 32,077 osób.

W liczbie powyższej mieści się; 
17.172 katolików, 6,218 prawosław 
nyeh, 8,574 żydów i 113 ewanelików.

W edług narodowości ludność pow. 
włodawskiego dzieli się, jak  nastę-

Nowe warunM 
ugod? niemiecfto-polskisj.

Z W arszawy piszą do „Dzielnika 
Narodowego:

Donosiłem, że w Berlinie bawili 
delegaci aktyw istów, k tórsy  konfe­
rowali z przedstawicielami k o m i­
s j i  głównej parlamentu oraz z de­
legatami rządu. Z wieści, jakie o-

becnle krążą po Warszawie w związ­
ku  z tem i naradami, okazuje się, 
że i większość p r lam entam a nie­
miecka stawia Polsce obecnie n ie ­
co inne, niż dotąd żądania.

Członkowie kom is j i  głównej p a r ­
lam entu  określili dość jasno w arun­
ki, na jakich uważają za możliwe 
współdziałanie państw  centralnych 
a uwłaszcza Niemiec z Polską.

Żądania te  dadzą się określić w 
ten  sposób. Polacy godzą się i de­
klarują:

1) SSierear-asaraliRRŚć g r e n ie  
py=ństw=3 n iem iB ßk iege ; ,

2) Sojtssae P o lsk i se, pań­
s t w a m i  c e n t s » 8 is2e m i  (łączneść 
polityczna i gospodarczą);

3) isiłeggrnfiność 8£$«óleBłw® 
P o l s k i e g o ;

4) Zrezygnowanie z sanie- 
s i e n i ą  s p r a n y  p o l s k i e j  n a  
Stsmg* e s  pokojow y.

l i t r ? )»  spiżarnią tołliipi.
Z Barnu donoszą do „Vossisch 

Z tg .” Am erykański kfm isarz  apro 
wizacyi, Hoover, oświadczył, źe po­
trzeby aprowizacyjne Anglii, F ran ­
c j i  i Włoch, k tóre  muszą być za­
spakajane przez Stany Zjednoczone, 
wynoszą co najm niej 800,000 ton 
miesięcznie. Ala w lutym, z powo­
da  burzliwego powietrza, zdołano 
wywieźć ze Stanów Zjednoczonych 
ty lko 550,000 ton żywne ś ci, Hoover 
jedni.k spodziewa się, że brakujące 
250,000 ton będzie można uzupełnić 
w ciągu marca. Dlatego też na k o ­
lejach am erykańskich wydano ro z ­
porządzenie, że pierwszeństwo, przed 
wszelkimi innemi towarami, ma 
przewóz artykułów spożywczych dla 
sprzymierzeńców.

Mb  U k r a i n i e .
Półurzędowe biuro Wolffa donosi:
Wojsko nasze, wkroczywszy do 

O desy w środę przed p< łudniem, 
przystąpiło niezwłocznie do zajęcia 
miasta. W porcie odeik im  znajdo­
wało się 15 rosyjskich okrętów w o­
jennych. Niemieccy dowódcy w o j­
ska  prowadzą rokowania z cz te re ­
m a kom is jam i w mieście, przez co 
zresztą obsadzanie miasta nie ulega 
bynajmniej przerwie.

W  godzinach popołudniowych 
przybyło koleją do Od sy od strony 
Zmierzynki wojsko austryacko-wę- 
g ierskie i z dworca wkroczyła do 
m iasta.

I

Poruszona w prasie miejscowej sprawa dro 
żyzny ryb, nie została należycie wyjaśniona, 
gdyż n ik t  z wtajemniczonych bliżej w tę spra 
wę i komp . ten ty  nie zabrał dotychczas głosu, by 
dać wyczerpującą odpowiedź tak  obchodzącą ogół.

Ryby są za drogie! Ciągle się to słyszy. 
Przeczyć tem u nie można. Podniesienie się cen 
ryb wywołane zostało obecnemi warunkami i to 
w stopniu znacznie większym, niż odnośnie in ­
nych dziedzin wytwórczości krajowej. Główną 
przyczyną drożyzny ryb jes t  to, że mięsa rybiego 
produkujem y zbyt mało. W czasach przedwo­
jennych, w czasach normalnych stosunki ekono­
miczne w całej Europie nie przedstawiały żadnych 
trudności. Byt ludzki był zawsze zapewniony. 
Brakować niczego nie mogło, gdyż runki były 
zapełnione.

Jeżeli vr jak im  kraju, wytwórczość własna 
jakiegokolwiek towaru nie wystarczała, agenci 
handlowi, zaraz starali się tem u zaradzić przez 
sprowadzenia danego tow aru  z zagranicy. P rzy ­
chodziło to z łatwością ze względu na dobrą i 
szybką komunikację kolejową. Oubijsło się to 
nawet poniekąd ujemnie na naszym  przs- 
myślejjk?ajowym,ggdyż produkty, im po itow m e w 
większych 11: ści&ch na nasze rynki, obniżały 
często do m inimum  ceny produktów krajowych.

Tak było do niedawna z krajową produkcją
r y b .

Zakładane u nas w ostatnich latach gospo­
darstwa rybne, nä n iedsjącyeh się w inny spo­
sób wyzyskać nieużytkach, nie przynosiły dużych 
dochodów z pow.odu importu pod różnemi pos ta ­
ciami ryb rosyjskich i powstałych w ten  sposób 
cen konknren yjnych. Jeziora i rzeki Rosyi 
dawały bogactwo ryb, wobec cz go koszta hodowli 
tychże nie były brane w rachubę, a tylko koszt 
połowu i transportu, który przy spscyalnych t a ­
ryfach ulgowych był niewielki.

Dopełnianie rybami rosyjskiemi braków 
naszych rynków i niskie, konkurencyjne ceny 
ryb krajowych spowodowały, źe hodowlą ryb 
prawie że wcale się nie zajmowano i nie praco­
wano nad rozwinięciem wiedzy fachowej. Nie 
k tóre  tylko jednostki, zamiłowane i rozumiejące 
wielkie znaczenie hodowli ryb, pracowały nad 
podniesieniem i rozwinięciem tej wiedzy; lecz 
szerszy ogół nie popierał usiłowań tych jednostek, 
wobec tego ograniczały cne swoją działalność do 
ulepszenia wtosnych tylko gospodarstw rybnych.

Zilc-żone w r. 1902 w W arszawie Tow. Ry­
backie przeszło, po zgonie swego inieyatora, ś. p. 
Kotłubojs, w s tan  nieczynny i zawiesiło jedno 
jedyne wydawnictwo w kraju  p. t. „Rybak”, 
k tóre wychodziło przez la t  5. Z-łoźona w os ta t­
nich latach przed wojną staeya doświadczalna 
rybacka w Rudnie M Jenieckiej (przez działanie 
wojenne zupełnie zniszczona) nie mogła wpłynąć 
dodatnio ani na rozwój ani na podniesienie 
gospodarstw rybnych u nas dla tego, że kierow­

nictwo stscyi zostało powierzone osobie, k tó ra  z 
p rak tyką  nic wspólnego nie miała.

Z powyższego widać, źe hodowla ryb u nas 
nigdy docenioną ani też traktow aną poważnie 
nie była; następstw a tego odczuwają dziś dotkli­
wie szerokie w arstw y ludności.

Obecny wojna odsłoniła rasza  niedomagania 
i braki, janie popełniliśmy w tej dziedzinie. 
Obecnie kraj nasz nie tylko źe wystarczać musi 
sam sobie, ale także musi dzielić się swoją w y ­
twórczością z innymi. Wojna, toczą ;a się prze­
ważnie na naszych ziemiach, zniszczyła bardzo 
dużo g tłęz i  naszego przemysłu z powodu czego 
obniżyła się wielce produkeya zboża, hcdow'la 
bydła, oraz produkcja ryb, k tóra i tak  n igdy 
nie zaspokajała potrzeb miejscowych; zniszczone 
gospodarstwa rybne obniżyły swoją p rodukcję  
nawet do 70°/c, co włeśnie wywołało drożyznę ryb.

P rodukeya ryb w kraju , ze względu na ob­
szar już  istniejących sztucznych rybołóstw oraz 
terenów, odpowiednich r a  urządzenie takowych 
może być świetnie rozwinięta.

Mięso rybie nie powinno stanowić przysm a­
ku, dostępnego ty lko ludziom bogatszym; prze­
ciwnie—mięso rybie powinno dziś zastąpić m ię­
so zwierzęco, k tórego brak  coraz bardziej od­
czuwamy.

Mięso rybie, jako środek odżywczy, jest  
nadzwyczaj zdrowe, delikatne i pożywne, co 
przy dzisiejszem niedostateczni m odżywianiu 
się różnemi „erzatzami” jes t  wprost dobrodziej­
stwem. Wobec tego mięso rybie powinno się
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Na wschód od Kijowa odbywał 
się dalej pochód wojska naszego w 
kierunku Sały, dopływu Dniepru.

Na północo zachód odBachmaczu, 
na kolei homelskiej, wojsko niemie* 
ckie zdobyło szturmem stacyę ko­
lejową Docz. Przez powtórny atak 
na południe od Doczy nieprzyjaciel, 
co do piechoty liczebnie" o wiele 
silniejszy i znajdujący się pod do­
brem kierownictwem, którego to 
nieprzyjaciela jądro znowu stano­
wili dezerterzy czescy, był odrzu­
cony do Baehmacza. Wojsko cses 
kie, z którnm mieliśmy do czynie­
nia, udawało, że stanowi francuskie 
wojsko posiłkowe.

Stosunków, panujących na Ukra­
inie, w żaden sposób nie można na­
zwać idealnemi.

Wkraczające wojsko nasze wszę­
dzie spotyka smutne ślady zupeł­
nego zniszczenia handlu. Stosunki 
kredytowe i bankowe są w stanie 
zupełnego rozstroju.

Posiadacze rolni czują się do cna 
zrujnowanymi przez zniesienie pra­
wa własności i przez kilkakrotne 
przekazywanie gruntów komitetom 
w celu dalszego ich podziału. Wło­
ścianie nie uznają komitetów. We 
wsiach panuje najzupełniejsza anar­
chia. I s in i e ią c e  zapasy z b o ­
ż a  tnzymBne są  w  u k ryc iu .  
W sk u tek  t  e-g o większym 
m ia s to m  U k ra in y  grozi k lę ­
s k a  g ło d o w a .

Wsjna ma trwaf jeszcze 3 lata.
Były prezydent Stanów Zjedno­

czonych, Tfcft oświadczył, ża Ame­
ryka liczy na to, iż wojna trwać 
będzie jeszcze trzy lata. Wystawi 
ona armię, libząca 5 milionów lu­
dzi, skoro tylko wykończone będą 
środki, umożliwiające przetranspor­
towanie ich do Europy. Tylko w 
ten sposób można będzie wygrać 
wojnę.

Listy z nad Wieprza.
Z d z ie jo w e j  c h w i l i .—W s p r a w ie  u-  
ś w ia d o m ie n ia  p o l i ty c z n e g o  w s i  i 

z a ł .  p i s m a .—M asza w ie lk a  id e a .
(Koresp. własna „Głosu L u b ”)

K le m e n s ó w  w marcu.
Przeczytałem dopiero co wydaną 

książkę ks. arcybiskupa Teodorowi- 
cza: „Z dziejowej chwili.” (Książka 
wyszła nakładem Tow. Nauczycieli

— — —  I............ .

szkół wyższych we Lwowie. Cena 
kor. 3.60). Dziełko to zawiera zna­
ne już z pism przemówienie ks. 
Teodorowicza, wypowiedziane w Iz­
bie panów w Wiedniu.

Książkę tę nietylko warto ale 
jest rzeczą konieczną dla pogłębie­
nia myśli politycznej, wziąć do 
ręki. Jest zawarty w niej cały sze­
reg rzeczowych argumentów, porów­
nań, dowodzeń, zebranych na od­
parcia stawianych społeczeństwu 
naszemu zarzutów za stanowisko 
polityczne. Autor mówi o zawodach, 
ofiarach, zapałach naszych ze zro­
zumieniem, wniknięciem w psycho­
logię narodu i jego cierniową dan­
tejską drogę. I pyta się tych co żą­
dali i żądają jeszcze abyśmy byli 
inni. I jakżeż mieliśmy zachować 
się, zająć stanowisko inne? Że taką 
naród wybrał drogę, a nie inną, do 
czego przyczyniły się

A dzień jutrzejszy? Trzeba sobie 
uprzytomnić już dziś, wysnuć zaraz 
z bieżących wypadków odpowiednie 
wnioski, postawić je do przyjęcia 
społeczeństwu. Bo właśnie myśl o 
jutrze tak niepokoi serce narodu. 
Winniśmy się przygotować, być mo­
że na nowe niespodzianki, nawet 
bolesne, takie, jak te, które przy­
niósł nam dzień dzisiejszy.

Historya pisze już potępienie na 
tych, którzy popełnili nad nami no­
wy gwałt. Lecz cóż nam z tego. 
Tyle razy się to powtarzało. Cały 
wiek historya potępiała zbrodnie 
Europy dokonane nad Polską. Słu­
szność po naszej stronie etyki i mo­
ralności, lecz to takie dziś nieprak­
tyczne ani nie popłaca. Tysiące te­
go dowodów.

Pokój brzeski to nietylko piorun 
rzucony w naród, to policzek słabym. 
Wiele hypotez mocnych nawet, na 
których starały się pewne-grupy o- 
przeć swą budowę ca przyszłość,zo­
stało zachwianych, wiale obalonych.

Wiele złudzeń rozwiać się musi. 
Z powleczonej na grobie naszym 
mgły i serdecznego bólu, wstać mu­
si odrodzony wzmożony czyn.

Chcę poruszyć sprawę założenia 
j.isma tygodniowego popularnego, 
przeznaczonego dla wszystkich 
warstw z siedzibą w Lublinie. Byt 
pisma moźnaby oprzeć na udziałach. 
Do współpracy winni być zaprosze­
ni ludzie wszystkich stanów znani

ze swej działalności społeczeństwa, 
kierunek nowego pisma wszechpol­
ski na szeroko pojętych zasadach 
demokratycznych. Nawiązując nić 
do tradycyi dawnego Polaka (Seki?) 
„Przeglądu wszechpolskiego”, pismo 
miałoby na celu budzenie świado­
mości narodowej, wyrabianie poli­
tyczne szerszych warstw. W szyst­
kie nasze kresy i zabory, ich wa­
runki bytu, rozwój kulturalny, bo­
rykanie się i środki walki z prze­
mocą musiałyby być szeroko uwzglę­
dniane. Czy sprawy te są przez 
istniejące pisma ludowe uwględnia- 
ne? Sądzę, że nie.

Interesy, życie naszych dzielnic 
pisma ludowe traktują po macosze­
mu. A są znowu i takie, które ze 
względu na swe oryentacye zacho­
wują się pod tym względem wprost 
nieuczciwie. Wszyscy stwierdzają, 
że życie idzie naprzód. Wieś, chłop 
nie może się dziś ograniczać do in ­
teresów zamkniętych w jakieś ko­
ło dzielnic, jego wzrok i myśl się­
ga tam, gdzie mieszkają rodacy, 
stamtąd też czeka na odgłos, po­
moc, jeżeli jemu jak na Cbełm- 
szczyźnie wyrządzono krzywdę. Z 
tej spójni dzielnic wyrasta, wyróść 
musi cała moc narodu.

Polityka dotychczasowa—to pra­
wie polityka dzielnic, zastosowana 
do każdego zaboru, a nie polityka 
narodowa, jednolita, 28 milionowe­
go narodu.

Idea zjednoczenia ziem polskich 
przenika wszystkie ziemie. Z osta­
tniego choćby numeru „Głosu ludu 
śląskiego", wychodzącego w Cie­
szynie, dowiadujemy s?ę, że odbył 
się tam wielki wiec, na który przy­
byli posłowie śląscy i 2000 delega­
tów od 250 tysięcy Polaków zamie­
szkałych na Śląsku. Wiec powziął 
jednomyślną rezolucyę przyłączenia 
Śląska do Polski i protest przeciw­
ko odłączeniu Ziemi Chełmskiej i 
Podlaskiej i ślubowanie wytrwania 
w obronie całości ziem polskich.

Takie głosy naszych rodaków nie 
powinny iść w próżnię, musi je po­
słyszeć, wiedzieć o nich cały naród 
i odpowiedzieć na nie wielkim ser­
decznym okrzykiem: a bywajcie 
nam bracia drodzy, Wasze hasło: 
niema Śląska bez Polski, a Polski 
bezJSląska—jest naszem hasłem. P i­
smo, któreby było wyrazem tych 
myśli, łącznikiem wszystkich, gdzie 
tylko mu biją polskich serc, uwa­
żam za potrzebne.

rozpowszechnić i stać się dostępnym dla wszyst­
kich.

Lecz aby cel ten osiągnąć, trzeba przede- 
wszystkiem produkcyę ryb podnieść do odpowie 
dniego i moźebnego w danej chwili stanu do­
skonałości. Gdyby istniejące obecnie gospodar­
stwa rybne produkowały normalna ilość ryb i 
taką, do jakiej są zdolne, napewno szerokie 
warstwy ludności miałyby poddostatkiem i po 
cenach przystępnych smaczne, zdrowe i posilne 
pożywienie i wypadki zasłabnięć z głodu nie 
byłyby wtedy notowane, jako wypadki codzien­
nego życia.

Ziemia Lubelska, jako zajmująca pierwsze 
miejsce pod względem obszaru urządzonych i po­
wstać mogących gospodarstw rybnych w na­
szym kraju, mogłaby dostarczyć wielką ilość 
mięsa rybiego. Tymczasem, dla przyczyn zupeł­
nie niezrozumiałych, lubelskie gospodarstwa ry­
bne obniżyły w znacznym stopniu produkcyę 
ryb. Istnieją mianowicie gospodarstwa rybne, 
które zajmują 700 morgów przestrzeni, a produ­
kują tylko około 20,000 f. ryb, czyli że zaledwie 
% część tego, co by wyprodukować mogły; inne 
znów gospodarstwa rybne, przestrzeni około 1000 
morgów, obniżyły produkcyę do 40,000 f., acz­
kolwiek powinna ona wynosić 100,000 f.; mniej­
sze gospodarstwa rybne obniżyły również pro­
dukcyę lak, że ilość nieprodukowanych ryb można 
przeciętnie obliczać na 70%.

Z powyższego widać, iż za mało produku­
jemy ryb, aby pokryć własne potrzeby. Ziemia 
Lubelska, posiadająca sztucznych gosp. rybnych

około 15.000 morgów, może z łatwością wydać 
mięsa rybiego 1,500,000 f. Tymczasem na potrze­
by miejscowej ludności produkuje tylko 30%, 
t. j. 450,000 f.

Wobec tego popyt na ryby jest duży. Du­
ży popyt, podaż—mała, a ceny—wysokie.

Przyczyny zmniejszenia produkcyi ryb są 
różne.

W bardzo wielu gospodarstwach rybnych 
urządzenia stawowe są zniszczone wojną, oprócz 
tego odbija s fę ujemnie brak kierunku technicz­
nego, wreszcie—w 1915 r. zostały wyniszczone 
zarybki.

Na zmniejszenie produkcyi najbardziej je­
dnak wpływa drożyzna zarybku na czem cier­
pią głównie te gospodarstwa rybne, którą mu­
szą kupować zarybek z rąk pośrednika-spekulan- 
ta, który pragnie zwykle zarobić na tej operacyj 
bodajby 100 proc.

To są główne przyczyny tego, iż produkcyę 
ryb tak znacznie się obecnie obniżyło i że ceny 
ryb niepomiernie wzrosły.

W celu podniesienia gospodarstw rybnych 
i przywrócenia produkcyi ryb do stanu właści­
wego, w dniu 5 lipcaub. roku zwołany został w 
Lublinie Zjazd Rybacki na któram zebrani je­
dnogłośnie uchwalili założenie sekcyi rybackiej 
przy Eksp. G. T. R. w Lublinie. Zebranie orga­
nizacyjne odbyło się w dniu 22 sierpnia ub. r. 
na którem wybrano Zarząd, i takowemu prze­
kazano sprawy: hodowlane i handlowe. Do chwi­
li jednak obecnej Zarząd Sekcyi rybackiej zajął 
się wyłącznie sprawą handlu a dział hodowla­

no techniczny nie został opracowany i urucho 
miony pomimo tego, że zebrani gorąco ten wnio­
sek popierali i polecili Zarządowi zająć się tą 
sprawą.

Przypuszczać należy, iż w najbliższej przy­
szłości Zarząd Sekcyi Rybackiej w Lublinie 
weźmie do serca sprawę podniesienia gospo­
darstw rych i tę, tak poważną gałęź naszego 
przemysłu doprowadzi do należytego, stanu, 
organizując dział hodowlano-techniczny. Z chwi­
lą uruchomienia powyższego działu każde go­
spodarstwo rybne, będzie w możności zasięgać 
wszelkich informacyi i rad odnośnie doprowa­
dzenie rybcłóstw do odpowiedniej produkcyi.

Sprawa ta jest nader ważna i pilna i za­
niedbywać jej ze względów cgólno społecznych 
nie wolno a zwiększenie 3 lub 4 krotne produ­
kcyi ryb stanowić będzie bogactwo kraju.

Przez powiększenie produkcyi mięsa rybie­
go, obniży się ceny ryb, przez co staną się one 
dostępnemi dla szerszego ogółu a właściciele 
gospodarstw rybnych przez doprowadzenie swych 
stawów do należytego stanu produktywności 
osiągną dochody wyższe od tych jakie mają 
obecnie.

Wówczas i zrzeszenie producentów będzie 
miało czem handlować, na czem osie gnie znacz­
ne zyski, a ludność choć w części będzie zabez 
pieczona od grożącego jej obecnie widma głodu.

Józef Kossowslci.
Kier. gosp. rybneg; w Qirbowie.

Garbów 16.1, 18.
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Wielka nasza idea, jaką jest, a 
którą naród cały zaczyna uwrzać 
za swoje credo—zjednoczenie ziem, 
zyskuje coraz więkssy entuzjazm 
wśród wszystkich warstw narodu. 
Entuzjazm to rozumny, męski, pe­
łen zrozumienia cela. Idea ta, im 
dłużej trwa wojna, staje się wyra­
zistsza, realniejsza, z wyznawców 
grona ludzi staje się własnością Na­
rodu, świętością, wiarą, dla której 
naród gotów jest ponieść najwię 
ksze ofiary.

Bierzmy przykład s Czech. Tam 
wyznawcą wielkiej idei złączenia 
ziem czeskich jest już każdy Czech. 
Na cele narodowy nie ma bodej ani 
jednego Czecha, któryby nie sk ła­
dał dobrowolnego podatku. Z dąte- 
nfami Czech sympątyaują Słowacy, 
Słoweńcy, Chorwaci i wszyscy Sło­
wianie. i my sympatyzujemy z po­
bratymcami i witamy powstający 
mimo wszystko do życia państwo­
wego bratni naród.

Czy

nie lepiej byłoby, gdybjśmy zwró­
cili się, porozumieli i podali dłoń 
bliższej nam sercem Litwie, Cze­
chom i Słowakom. Przyjaźń ta  m o­
że mniej korzystna ale pewniejsza, 
która w chwili krytycznej nie za­
wiedzie. A więc baczność! Bo może 
chwila niedaleka, że wypadnie Po­
lakom stanąć na czele ” będącej w 
zaraniu akćyi słowiańskiej. Wieść 
dobra o wielkiej polskiej idei prze­
latuje od wioski do wioski, serca 
rosną. Rozwagi! Czynu!

A. Borkowski.

Z estrady i sceny,
T e a i ?  W i e  INI.

W niedzielę popoł. „Księżniczka Czar- 
daszka”; wieczorem „Cer Paweł I*.

W poniedziałek: „Piękna Helena".
„Serwis galowy” ukaże się w przyszłym  

tygodniu na bentfla utalentowanego 1 s u ­
miennego artysty, Jana Szkudelsklego, 
który grą swoją zdobywał przez tyle w ie ­
czorów oklaski.„Serwis galow y” jest św ie t­
ną komedyą, malującą arcyclskaw« stosun­
ki polsko-rosyjskie z» czasów Hurki 1 
Apuchtina.

KR O N IK A .
Z S i a s t a .

•** Z a ł a g o d z e n i e  z a t a r g u .
Dowiadujemy się, że z a t a r g  po­
między włsścicielami drukarni, a 
pracownikami drukarskiemi został 
załagodzony, przyezem pracownicy 
uzyskali 20% podwyżki.

*% O s o b i s t e .  Dyr. Halicki, k tó ­
ry objął teatr lubelski od letniego 
sezonu, wyjechał do Waissawy w 
sprawach teatralnych.

» • « W y s t ę p y  K a ro l®  A d w e n ­
t o w i c z a  o» L u b l i n i e .  Wielkie 
zainteresowanie wzbudzają obecnie 
w Lublinie zapowiedziane występy 
świetnego tragika polskiego Karola 
Adwentowicza, który przesunie przed 
naszymi oczami szereg świetnych 
postaci traktowanych iście po mi­
strzowsku. W repertuarze widzimy 
głoś ą sztukę Gorczyński go p. t. 
„Konstytucja”, która w Warszawie 
i na prowincji cieszy się niebywa­
łym powodze iem. Ńa pierwszy o- 
g itń  19 marca daną będzie świetna 
komedys Bahra p. t. „Mistrz” m a ­
jąca ustaloną sławę Następnie u j­
rzymy ciekawą sztukę Ibsena p. t. 
„Rosmersh im ” oraz „Szczęście w 
zakątku” Sudermana.

K o n c e r t  n a  s z k o ł ę  p . 
C z a s - n s e e k i e j .  W dniu 17 b. m. 
w sali Resursy Kup. o godz. 8-mej 
odbędzie się Koncert na rzecz Samo­
pomocy przy szkole p. Czarnieckiej.

Mimy ---adzieję, że cel ten pozyska 
uznanie S anowmj Publiczności.

l o n t r y f o u c y a .  W sobotę 
Władze okupacyjne ściągnęły z Ka­

sy miejskiej kontrybucję w kwo­
cie 16280 kor. tytułem zwrotu war­
tości szynek i wędlin, które 15 lu­
tego r. b. Milicya Miejska zatrzy­
mała i sprowadziła dla zabezpiecze­
nia przed podnieconym tłumem na 
podwórze Magistratu, gdzie jednak, 
pomimo oporu dozorującego mili­
cjanta, wędliny w mgnieniu oka z 
wozu przemocą rozchwytano.

£  U a ä w fe r8 $ t© tu  L u d o ­
w e g o .  (Towarzystwa Krzewienia 
Oświaty). W niedzielę, dn. 17 m ar­
ca r. b. w gmachu Szkoły Handlo­
wej Męskiej (Bernardyńska 14) o 
godz. 5-ej po poł. odbędzie się po­
gadanka „O Krakowie” urozmaicona 
llcenemi przezrocze mi i wykład 
d-ra W. Jasińskiego „O wydalania 
przez nerki i skórę”. O godz. 6 ej 
pref. K. Dąbrowski wygłosi odczyt 
p. t. „Poznańskie”.

**, © m ie s z k a n ia c h  z w i e ­
r z ą t  mówić będzie dla dzieci w 
niedzte-lą p. 'M wja Nowakowska w 
lokalu Wydzltła Społeczno-Wycho­
wawczego L. S. S. Bernernyńska 2.

Pogadania iliustrowana« będzie 
obrazami niknącemi.

Początek o godz. 5-ej po ptł. 
Dzieci członków L. S. S. płacą za 

wejście 10 hal. obco 20 hal.
.** Ś .  p. Jisłjsan D y b o ra e y ń -  

s k i .  W dn. 3 marca zmarł w Za­
kopanem na suchoty ś. p. Juljan 
Doborzyński, przeżywszy lat 22. 
Młodość zmarłego związała go z 
na?zem miastem, gdzie ukończył 
Szkołę Lubelską. W czasie pobytu 
w szkole brał bardzo czynny i wy­
bitny udział w życiu organizacji 
Młodzieży Zaizewiackiej. Po ukoń­
czeniu szkoły rozpoczął ś. p. Dobo­
rzyński studya matematyczne na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie, gdzie też stanął w szeregach 
Związku strzeleckiego i Legjonów 
z których został uwolniony z po­
woda choroby piersiowej. Choroba 
ta  obecnie przedwcześnie przecięła 
pasmo jego życia. Cześć pamięci 
zmarłego!

**, S p r a w o z d a ń ? «  k a s o w e  
P a t n o n s t u  Eefla M ie j s k i e g o  
P o ls k ie j  M.v.oier*zy S z k o ln e j  
w  Lublin!«* z a  r o k  E9I7.

PRZYCHÓD.
Kor. hal. Kor. h.

Od Lub. Koła Miejskie­
go P. M. S. 1090 —

Ofiary na kolonie letnie: 
z Kom. Rat. Ziemi Lu­
belskiej 8500.—

od W. J. Budnych 1000.—
od W. A. Piaseckiego 240.—
z c. i k. Kom. Pow. 6000.—
z Magistratu 1360.—
od W. Łanlewskich 808.68
od W. d-ra Staniszew­

skiego 88.59
od Koła Ziemianek 300.—
od W. L. Nowakowskiego 300.— 
z przedstawiani» amator­

skiego w Stężycy 100.—
z opłat kol. 1.2 płat. 225.—
z kwesty na obuwie dla dzieci

niedobór

JI8922.27 
2721.94 

22734 21 
884.45

Razem kor. 20618  60
ROZCHOD.

R-k Ogródków: za nasiona 87.57
R-k Kolonii letnich, wy­

datkowano na kolo­
niach Stężyca sez. I 4988 16 

Stężyca sez. II 37.62.90
Bronice 1819.19
Rłtoszyn 3841.02
Borów 2628.06
Kljany 3098 09
koszty ogólne 255.22

R k Osiedleńców: wysylka'TzTe^-  
na wieś

R k Wycieczek wakacyjnych: 
za 5 wycieczek niedz.

R k Zajęć wakacyjnych: za ma­
teriały do robót 

R k Pomocy mataryalnej-.na bu­
ty dla dzieci 2576 14

koszty kwesty 145.80
R k Wydatków bieżących: 

msteryały piśmienne i drobne

20392.64

300 — 

78.— 

12 50

2721.94

26.01

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Zacnemu i szlachetnemu Ks. Wacławowi Kośclelniakowskiemu 

oraz przewielebnemu Duchowieństwu i krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym, którzy raczyli wziąść udzisd w pogrzebowych obrzędach 
syna mego

s . t , Henryka Merkisza
składam z serca płynące Bóg zapłać

O j c i e c .

wybór nowego Zarządu, co nleusku- 
teczni się bez współudziału odpo 
wiedniej liczby członków, a co jest 
kwestyą bardzo ważną wobec roz­
szerzonych zadań Macierzy przez 
konieczność obrony kresów. Ktokol­
wiek zatem chce rękę do tego przy­
łożyć, niech obecnością swą do zre­
organizowania Macierzy zechce się 
przyczynić!

Zspis na nowych członków mo­
że na zebraniu się załatwić.

„% A m b u l a n s  c h i r u r g i c z ­
n y .  Biuro Prasowe Magistratu ko­
munikuje, że obecnie ambulans chi­
rurgiczny w szpitala św. Wincen­
tego a Psuło pp. Szarytek—czynny 
jest codziennie od godziny 1 do 2 
po południu.

W poniedziałki, środy i piątki 
porad udziela dr. Jaworowski zaś 
we wtorki, czwartki i soboty dr. 
Jankowski.

*** K u c h n i »  d l a  i t s t s l i g e n «  
c y i .  Biuro Prasowe Magistratu ko­
munikuje, że Wydział Pomocy Spo­
łecznej, pragnąc wobec coraz więk­
szych trudności aprowizacyjnyrh 
udostępnić najszerszym warstwom 
korzystanie r, tanich obiadów, wy­
daje w kuchni dla inteligencji — 
Namiestnikowska 36 — obiady z 
dwuch dań po 1 kor. 20 hal., za 
obiad w godzinach od 1 do 4 po 
południu.

W y k r y c i e  s z a j k i  b a n ­
d y c k i e j .  W piątek t. j. w dniu 
15 b. m. trzech agentów Wydziału 
śledczego M. M. udało się w godzi­
nach rannych do wsi Rury Jezuic­
kie, pod Lublinem, gdzie osaczyli 
dom P. K. u którego zbierali się 
zwykle na narady koniokrada! i 
bandyci.

Agenci zsstalł w mieszkaniu Sta­
nisława Szczecina, zbiegłego z are­
sztu pniowego, koniokrad1, Stani­
sława Wawrzeckiege; wkrótce pi zy. 
był zbiegły jeniec rosyjski Aleksle- 
jew A n d r o s 6 w, przezwiskiem 
„Wańka”.

Agenci aresztowali gospodarza K. 
oraz" przybyłych do jego" mieszka­
nia złodziei i czekali na przybycie 
głównego herszta Stanisława Mar­
czuka, który zjawił się dopiero o 
godz. 4 po połudnlu.

M rczuk, niespodziewając się za­
sadzki, wszedł do mieszkania, lecz 
w chwili, gdy agenci wydali ros- 
kas podniesienia rąk, wyjął mi men­
talnie rewolwer a kieszeni i dał 
sUzał do agentów, zatrzasnął drzwi

od mieszkania i sieni i zbiegł na 
przełaj w stronę cukrowni.

W pogoń za uciekającym rzucili 
się dwaj agenci; bandyta ostrzeli­
wał się gęsto i dał osiemnaście 
strzałów; pościg był bardzo u tru ­
dniony, gdyż agenci śledczy wy­
strzelali... wszystkie naboje, jakie 
posiadali.

B-mdyta skrył się w zabudowa­
niach osady Cukrownia Dziesiąta i 
nie został schwytany.

Dziwne jest, że agenci śledczy, 
udając się na obławy na bandyntów, 
nie są zaopatrzeni w odpowiednią 
ilość naboi, przes co są narażani na 
nieb zpieczeństwo. a bandytom u- 
łatwia to bezkarną ucieczkę.

Składajmy ofiary 
aa szkoły polskie 

na kresach.
K o r e sp e n d e n c y e

Z pPZBbpäjMi w łisji.

Ro d z i n a  J a n a  A d a m o w i c z a  z Lu­
blin», zawledami* go, iż otrzymała 

wiadomość przes p. Chojeekiego, k*óry 
wróoił do kraju w marcu 1918. Czytaliśmy 
wiersze 1 lis t  pisany do p. Chojeekiego z 
Kostromy w marcu 1916 r. Innych wiado­
mości nie mieliśmy wcale. Niepokoimy sie 
o Jego zdrowie. My wszyscy zdrowijesteś- 
my. Pieniądze otrzymaliśmy 4 razy. Prze­
syłamy serdeczne pozdrowienia 1 prosimy 
o powrót do kraju. 778

JuSya B u c z y ń s k a  z Rudnika Zakrzó- 
wiecklego pocz. Kraśnik pow. Janow­

skiego zl#mi Lubelsklłl poszukuję siostrę 
Helenę 1 brata Władysława Buczyńskiego, 
którzy w 1915 roku, pozostali w Rydze. 
Pisma polskie 1 rosyjskie proszę o prze- 
przedruk. 3g7

An t o n i e g o  R o t t e ,  zamieszkałego w
guberni W ołyńskiej, powiat Włodzi- 

miorssl, gmina Świntuchy, kolonia Pcsto> 
myt ostatnio przebywającego w wojsku ro­
syjskim, zawlndamia Józef Rotte, że 
obecnie znajduje się w guberni Lubelskiej, 
powiat Krasnostawski wieś Stężyca. Ktoby 
wiedział ze znajomych o nim, proszony 
jest zawiadomić Józefa Rotte pod powyż­
szym adresem. 781

K a z i m i e r a  B o l e s ł a w s k a  poszukuje
brata swego Stanisława Berszaklewicza, 

zamieszkałego w Rosyt obwód Duński, Doł- 
żanskaja kopalnia Jć 9. Jeżeli żyj« proszę 
o wiadomość i powrót do kraju. Mieszkam 
z Ojcem 1 Wandą w Lublinie, Szpitalna 11. 
Pisma polskie i rosyjskie proszone są o 
przedruk. 770

mamBaMii i iw ioen p i i i i  i i m i i i  ner mmi

U l  j  za ł  dni rozpocznie sie ciągnien ie 6-ej 
JÜL osta tn ie j M asy Inter. W ęgierskiej, 
trw ającej 27 dni z głów na w ygr. 1.QOO.OOQ kor. 

L osy po cenach urzędów - do nabycia
K a n to r  M t l o n i l  K r a k .-P r * . 2 5  
l o t e r j i  iU. U ithei ( h o t e l  S a s k i )

ZBBYBEH
do sprzedania

maj. Buczkowice. 780

T ea tr  „PANTEO N". Tylko 5 w y s tę p ó w

Karola Adwentowicza C Ä ' l Ä Ä l ;
Razem kor. 236:8.66   ;

Wezwanie. Wszyscyjczłon- 
nkowie Macierzy Szkolnej m. Lu­
blina proszeni są usilnie o przyby­
cie na ogóle zebranie dn. 17 marca 
w uiedzb-lę dzisiejszą do R sursy 
Kupieckiej o 4 g. Ma dokonać się

w e  w t o r e k  19 m a r c a

M I S T R Z
w ś r o d ę  20 i p i ą t e k  22 m a r c a

K O N S T Y T U C Y A
K o m ed y a  w  3 -c h  a k t a c h  B a h r a  O b r a z  s c e n i c z n y  w  4 odsl .  G o r c z y ń s k ie g o

w c z w a r t e k  21 m a r c a  I w  s o b o t ę  23 m a r c a

B O S M E R S H O L M j  Szczęście w zakątku
s z t u k a  w  4 - c h  a k t a c h  I b s e n a  s z t u k a  w  3 - c h  a k t a c h  H. S u d e r m a n a

Bilety wcześnie! do nabycia w cukierni W go Semadeniego.
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Teatr Świetlny

f * “ !  Z A  C E N Ę  Ż Y C I A

wspaniały kryminalny dramat, dużo ciekawych scen.

H O  PROGRAM: Ogród Zoologiczny w Berlinie z natury. M niechcB b p  bogatym kom iczny .

IZUEISE
HtimnE

N i 6 2 4 1  

is *r-go m arca  1018 r .

Budowli od ognia
Zarząd Główny

W ARSZAW A,
i l i B j z  3B F o z s I i m s h i z  H f .  55’
Reprezentacja na okupację austriacka: L U B L I N ,  K rakow skie P rzedm . NS 53.

OBWIESZCZENIE.
1) Na cfrłym obszarze okupacji austriackie-j naleśna od ubez­

pieczonych składka ogniowa pobierana jest z początkiem roku bie­
żącego .sa rok ubl - Ęiy I9i7-ty. Wszyscy ubezpieczeni winni uiszczać 
składkę w miastach do K=-sy Magistratu, w innych ześ miejscowo­
ściach do urzędu gminnego. Kacety b z wyjątku płatnik o t r z y m u j e  
od  t^ e h  łzr-ządóaif imir-nnte p o k w ita w s n ia .

2) Na mocy obowiązojąeej ustawy od płatników ociągających 
się z uiszczeniem składki ogniowej pobieraną ona będzie z zastoso­
waniem środków egzekucyjnych oraz z grzywną i kosztami.

3) Pan 'us-:.e, tworzące się z poboru składki ogniowej, przele­
wano są co miesiąc z kas powiatowych do Kasy Głównej Zarządu 
Ubezpieczeń w Warsz-wie i do i asy Reprezentacji w Lublinie, skąd 
uskuteczniłn.e są wypłaty pogorżelowe.

4) Składkę należną uiszcza się w okupacji austryackioj w wa­
lacie koronowej, w której też uskuteczni ;ne są wypłaty 'wynagro­
dzeń pog'i'zel owych.

5) Wypłaty wynagrodzeń pogorzelowych dokonano już dotych­
czas na sumę przeszło 2,500,000 vubli. Wypłaty te trwają nadal bez 
przerwy.

6) Wszelkich wyjaśnień w sprawie pogorzeli i poboru składki 
ogniowej, udzielają na miejscu oddziały Instytucji Ubezpieczeń Wza­
jemnych (biura powiatowo p.p. Taksa tor ów). 746

O S i Ł O S Z E E S E .
MieisMe Bi«r® Feśredmclwa Pracy

n a d z i a l e  SPcsmsacf S p o łe c z n e j*
przeniesione zostanie dnia 20 b. m. n* ulicę Królewską pod A? 15 II ofi­
cyna I piętro.

Biuro poleca W W. PP. Pracodawcom następujących pracowników: 
ü&S©Eit«r0®f, m e o h n n ik ó w , ś iu s a p s y ,  ste lsse -zy , stelss*®- 

c h ó w . G o s p o d y n ie  «it©j«3tie, fcuehaHfci, Eokeji, äc@merdy- 
n e r ó f f .  BuicsSm lterów , k s g s c c lt s t ś w , ewesam m stkE, w o»  
ź n y o lr , .wzs#mjearów,- M su czy c ie lig  fr=eb8smiłtE, b o n y  i t . p . 
DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY POŚREPW8CTWO BEZPŁUTiE.

Z w. Za w. Prar. Frzsm. Oektmtechrsiczsseg©.
W niedzielę dn. 17 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się zebranie nadzwyczajne, w 

lokalu .Redy Zw. Zawodowych" ul. B ernadyńsea 28, z. następującym  porządkiem obrad:
1. Zagojenie.
2. W ybór przewodniczącego zebranie,
3. Dopełnienie »»rządu.
4. Sprawa kooperatyw y.
5. Wolne wnioski.
Prosim y a punktualne 1 jaknajliezn iejsz»  przybycie członków % a  r  ^  o  d

P O L S K A  F A B R Y K A  G IL Z
W LU BLIN IE,

S T IM M  TMCZVIiMlIBl
Główny Kantor w hotelu Angielskim, poleca w y b o ro w e  g ilzy  do 

papierosów wszeV ich numerów i formatów.

Od Wydziału AprowizacyJneao.
W ydalał A prow lztcyjny w ydał do sklepów koncesjonow anych chrzesclańskich cu 

k le r do rozsprzedaźy za kuponami k srty  produktowej z"m -c*, m arca r. b. po IV  t funt* 
na kupony „Cukier A” i „Cukier B" -o cenie kor. 1.80 hal. za I funt. (Kupon „A” w aż­
ny je s t  na 1 funt. Kupon „B ' na V* fu. t  cukru).

W spraw ia sprzedaży cukru dla żydów na kupon „Cuklsr B.“ n as tąp i oddzielne 
ogłoszenie.

Rajca Aprowizaeyjny St. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Papiewski.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Magistrat m. Lublina, w celu zebrania potrzebnego Magistra­

towi materyalu w sprawie mieszkaniowej, wzywa lokatorów', któ­
rzy otrzymali lub otrzymają rejentalne wymówienia lokali lub 
przedłożenia nowych warunków, by zarówno we własnym, jak i 
w ogólnym interesie, niezwłocznie meldowali wezwania te w lan- 
celaryi Rady Miejskiej, (gmach Magistratu, 2-gie piętro, sala Nr 18).

Prezydsnt m. Lublina W. EBapIse-s^siki.
Naczelnik Kancflrryl R a d l iń s k i .

B I U R O  O G R O D N I C Z E  768
W. Gorczyczkiewicz

L u b l in ,  u l .  K a p u c y ń s k a  S
 posiada na sk ład zie-----

N A S I O N A
warzyw i  kwiatów, szczepy drzew o 
wo co wy ch i  róż, duży zapas sadzonekaatiB «res h pb z Eii? ta ismczE. 

U M I I E  l i i !  P S l I S l I E l l i
PRZEPROWADZA 

s p r z e d a ż ,  k u p n o  łu b  d z i e r ż a w ę  p o ­
s i a d ł o ś c i  z i e m s k i c h ,  d o m ó w ,  m ły ­
n ó w , m a s z y n  i t .  p. L o k u j e  k a p i .  
t a ty .  Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  p o l e c e n i a .

Przedstaw icielstw u powiatowe: 
Krasnystaw—St. Bażylko;" Zamość—Z. Po- 
m arańskl (księgarnia Polska); Tomaszów— 
J. Szym ański 1 J, Kulik (księgarnia Ludo­
wa); Kraśnik — J-stn Sowa; Bełżyce — J.

Hsmpel. 595

■ i . t o ” ° Ł . S i ! l a  le le t -S s w a  i i - t o .
JEDYNA W LUBLI5UE 

F O L S M  P R A C O W B I Ä

Stempli i f a u m t e p i !  
Drukarnia J O  ŚPIESZ H ił”
St. DŻAtA

UL ICOŁŁATAIA, m  3,
S m r a t s r s  m s t s l a i s s  z a g r a n i c z n e ,  

wojenne. -  -  -  Reperacje numeratorów.

tmilülZBE Hä 8181818
laiiiE, epSIe, Wito, ptooR, 
S o f t ,  ilii!, prlft, liraii i l .  p.

Poleca po cennch przystępnych soo

K . C Z A P S K I
§Cra§c.-teecfe. 2H

( n a p r z e c i w  h o t s l f ł  J a g i e l s k i e g o } .

I t f l S f ł Z B i
naw et zadawnioną 1 % bolesnymi strupam i, 
pryszcze, męcząc» swędzenie leczy rady­
kalnie, bczwonny „K>ei.m o d  s e z a e r z b y “  
wyrobu apteki Bd. Lipińskiego, W arszaw* 
—Mokotów. Sprzedaż w aptekach i skl$,d. 

-.ptecjn. Lubelskich i okolicznych.

Üägrädg 1000 t a i
W nocy z 14 na 15 merea r. b. skradzio­
no za s ta jn i w Jastkow ie w m ajątku p. Bu­
dnego 3 letniego ogiera maści elemnognia- 
dej gwiazda biała na czole, nogi zadnie 
w pięclnie białe. Ktoby wiedział gdzie się 
takowy znajduj* pressony js s t  o zawiado­
mienie pod powyższym adresem . 777

& N O B N 6  d o m s m e s s i

R ę k a w i c z k i  do prania i reperzcyi, p tzyj- 
mują ceay  nizkie. Górna 16 m. 15.

r .P f i tl ł i i f i in i (separatory) do odciągania 
UBU U m iły  ł mleka przyjm uję do reperacyl 
ze znajom ością fachową, oraz posiadam  
npwe na składzie- Zakład mechaniczny 
„Ż sr” Krakowskls-Przedroleście 52. Lublin.

Cfotopc* przyjmę do zakładu mechenicz- 
nego j*ko ucznia lub term inatora. Krak. 

Przedm. 52 „Żur." 773

Sk r z y p c e  s t a r e  sprzedam, 250 koron. 
HoUl „Victorya” u szwajcara. 789

Do  s p r z e d a n i a  2 knurki 5-ck-mle- 
sięczne. Wiadomość K rakow skie-Przed- 

mieście 45, Rojowski. 788

Fo r t e p i a n  do sprzedania. O n a  p rzy ­
stępna. Okopowa 19 m. 14. 749

Zg i n ę ł y  3  k s i ą ż e c z k i  lokacyjne Ka 
»y Pożyczkowej Przemysłowców Lu­

belskich, wydane na imię: P iotra i M sryan- 
ny Pałyska za >6 1957/20932, P io tra  P o łys­
ki za Nś 2131/23781 1 M aryanny P ałyska 
za J6 2364/26698. Zaginęła również Ksią­
żeczka legitym acyjna n« Imię M aryanny 
Pałyska. Uprasza się o złożenie w Biurze 
Kasy Przemysłowców. 751

P r a k t y k a  ogrodnicza dla inteligentnej 
panienki. Krakowskie - Przedmieście 

49. 10. 753

D o m  d o  " s p r z e d a n ia . Wiadomość Dol­
na p. Maryl Ne 10 — u gospodarza

Po t r z e b n y  u c z e ń  aptekarsk i do ap te­
ki na prow incję. W ym agań* św ia­

dectwo z 6 ciu ew entualnie z 4-cli klas 
szkoły filologicznej. Wiadomość: W -na 
Szeześnieweka Namiestnikowska 34. 716

T o r f  s u c h y  z a m ie n i  d r z e w o  i w ę ­
g ie l ,  z dostiw ą po 1 kor. 80 hal. pud. 

Zamówienia od 30 pudów przyjm uje Admt- 
n ts trscy a  „Głosu Lubelskiego”.

M S ß o d ze leü w sk a  poleca kapelusze 
•  wiosenne wykwintne,skrom ne space­

rowe. Ceny nizkie. K rak-Przedm . 56, w 
gmachu Kasy Przemysłowców. 743

Ka ż d y  s to s o w m ie  do swego stełego
zajęcia może ubocznie zarobić 200 tio 

400 koron miesięczni*. Zgłoszenia K antor 
Sadaikowshlego Lublin. 118

Fa c h o w i e c  z kapitułcm, poszukuje, 
wspólnik* posiadającego g ru n t z do­

brym pokładem gliny, p d budow ę cegiel­
n i w dobrym punkcie. Wiadomość listow na 
Feliks Zekośclelny w Zaklikowie, gub. Lu­
belska. ____________    550

  m aszynie. — Tło-
 __  polsko niem ieckie i naod-

wrót. — Szopena 3 m. 5 — II p., front.
________ 587

S k $ » jle p s x e  d r o ż d ż e  L u b e l s k i e  co-
I I  dziennic świeże, sta ła  dostać można 
w dowolnej Ilości hurt. detaL Hurtowy 
skład drożdży-Z. Omiljsnowskl ulica Nie­
cała 12 w podwórzu. ______

Le m p k i  do aparatów  Pathekok n»desżły. 
Wypoż. film „Merkur” Lublin, Żmlgęud 

6 .  _

F i lm y  dla kinem* fc-gr- fów 1 „Patt e io k ” 
Kupno, sprzedaż, najm . Wypoż. film 

„Merkur" Lublin Żmigród 6.______________

IbaEzi iłuchoniBiph S ! Ä i
pisać alfabet A. Bocheńaaa, Przem ysłowe 
M 21, m. 2.

P r a e e p js y v ja n la  na
m aczania polsko n

IsMicr i femsik jiissa % I r s t  Jggkitóa“—ss. Mtm liśtimki isdłkhiradpowitómtoi i -sW*ö # . « o sk a iew sA i»


